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Anglię i Francję wniosków, które n.ają być przed
łożone w Petersburga, udzielono już gabinetowi 
wiedeńskiemu z zawezwaniem do przystąpienia. 
Każde z mocarstw trzech, ma zncw u oscbną notą 
wyjaśnić bliżej, co rozumie pod każdym z tych 
punktów, i osobną notą popierać ten wniosek 
w łbineeie moskiewskim Oto najważniejsza 
wiadomość, jak ą  przyniosły dzienniki, i o której 

■ lord Russei zawiadomił Izbę niższę.
Oświadczenie lorda Russela nie jest jeszcze 

w całej osnowie 2nane. Nie wiemy więc jakie 
podstawy do reorganizacji Polski wytkną mocar
stwa gabinetowi moskiewskiemu. Zresztą sprawa 
ta ma być dopiero przedłożona konferencji mo
carstw ośmiu, które podpisały trbktat wiedeński; 
wytknięte dzisiaj punkta maj"ą być jedynie rę 
kojmią dla Moskwy, jah i dla \u s tr ji, iż po za 
nie mocarstwa na konferencjacn się nie posuną 
i więcej dla Pelski żądać nję będą. Ogólnikowo 
zaś wyrażone punkta dadzą oię zredukować ad 
minimom, lub też rozszerzyć do rozmiarów po
tężnych wedle te g o , czy mocarstwa zachodnie 
mają szczerą wolę zacLow^ć pokój lub też prc 
wadzić wojnę. O rozbiór więc postawionych 
punkiow obecme dzisiaj nie chodzi.

W ogóle da się tyle powiedzieć, iż wniosek 
francusko-angielski żąda mniej od Moskwy, niż 
p rz y w ró c e n ia  w Kongresówce konstytucji z jroku 
1815, i wymaga od ojej, aby ua tej tak skruiu- 
nej podstawie poddała się wyrokowi konferencji
europejskiej

Jeżeli nasze wiadomości aa prawdziwe, to 
Moskwa starała się ubiedz żądania mocarstw. 
Oto starała się ona przez osoby, które podejrzy- 
waia iż mogą mieć jakąkolw iek wiadomość lub 
stosunek z osobami, w skład Rządu narodowego 
wchoazącemi, porozumieć z powstaniem, a to pro
ponując nierównie aaloj sięgające njtępatw a, jak  
te których obecnie F rancja i Anglia dla Polski 
się domaga. Nie chodź- więc Moskwie o ustęp
stwa, bo tomi by najchętniej okupić chciała po
kój,' lecz chodzi je j jedynie o to, aby sprawy, 
jak  ona utrzymuje, czysto wewnętrznej bez wojny 
nie poddawać pod areopag europejski i me zejść 
tym sDOSobem na mocarstwo dmgiego rzędu — 
chodzi jej o dumę narodową

Zresztą raz wprowadzony spór Polski i Mo
skwy przed sąd mocarstw europejskich i przez 
me rozstrzygnięty, może być przy każdej sposo
bności odświeżony na powrót. Każdy krok rządu 
moskiewskiego w Polsce może wywołać zebranie się 
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znowu drugiej i trzeciej konferencji, jeżeli to mocar
stwom będzie na rękę. Komerencja europejska 
staje się wtedy superarbitrem między Polakami 
a Moskwą, Z tych to powodów bardzo ■ łatwo 
być może, iż Moskwa idąc za radą Wielopol
skiego, pragnęłaby upór załatwić z samymi Pola
kami, bez wdania się mocarstw innych, i nęci 
Polaków szerszem- ustępstwami wlasnemi i na
dziejami rozszerszema w inna sttouę jak Lu L i
twie i Zabranym krajom granic Kongresówki, 
wznawiając plan, jaki Wielopolski w swem zna 
nem memo.andum wysnuł.

Do sześciu punktów, wymienionych w wsio- 
sku franonsko-an^ ulskim, jest jeszcze dodauy 
sposób, w jak i konferencje w sprawie po.lskiej 
przyjść mogą do skutku. Tym sposobem ma być 
zawieszenie broni ze strou obu. Przelew krwi i 
popełniane okrucieństw mają być powodem, iż ze 
względów ludzkości Francja i Anglja mieszają się 
w sprawę polską. Dla zadusyćuczynienia tym 
względom ludzkości żądają więc, aby obie wal 
cząee strony zaprzestały dalszych kroków wo 
jennych i wszystko aż do ukończenia konfereucjl 
zostało in statu quo. Anglja żądała początkowo 
aby Moskwa cofnęła się do twierdz. Z powodu 
uporu Austiji miała od tego dodatku odstąpić^ a
tylko zawieszenia prostego bi oni i niemszania Się 
z dotychczasowych stanowisk żądaćt Czy ten 
d-dalkow y warunek tak czy owak brzmi, 
to w ubudwu razach pewnym być można 
iż . z tych wszystkich zabiegów dyplomaty
cznych nie będzie żadnego skutku. Zawie- 
szeria broni z cofnięciem się do twierdz 
nie przyjmie IloakwK, bo to byłoby u a p buląc ją  
i pozostawieniem placu powstańcom. Zawiesze
nia zaś broni z pozostaniem w dotychczasowych 
stanowiskach, me mogą przyjąć powbtaficy, bo ich 
sposób prowadzenia wojny jest właśnie tego ro
dzaju iż żadnych stałych stanowisk nie zajmują. 
Siła powstańców jest w ich ruchliwości, w etą 
głej zmianie stanowisk. Żądać od nich by w je- 
duem stanowisku pozostali, jest to rozbrajać ich. 
Zresztą plac boju sięga od Bałtyku po Czarne 
morze, od Dniepru po W artę. Powstańcy więc 
w Kongresówce nie mogą przyjąć warunków, je- 
źli podstawa ich nie jest tak szeroka jak  szerokie 
pole walki.

Czy w pierwszym razie, to je s t jeżli Moskwa 
nie przyjmie zawieszenia broni z cofnięciem się 
do twierdz, przyjdzie do iuterwencji zbrojnej, 
rzecz niewiadoma; mocarstwa czyniące wniosek 
zachowują sobie to do późniejszej decyzji. Lecz 
że w drugim razie zakończą swe zabiegi dyplo

Przegltjd wypadków obecnej wojny.
(Cifjg dalszy).

II.

Bug od wyjścia swego pod Warężem z g ra
nic Galicji, i Wisła od Zawichostu w północnym 
swym biegu, formują czworokąt dosyć .ogmarm 
aż do wysokości Kocka i Parczewa, który nai y 
wamy podług podziału dawniejszego lnbelskium 
województwem.

Krasnystaw jest punktem prawie środkowym, 
leżąc na komnn ikacji z Zamościa do Lublina, ja- 
koteż z okdie Dubienki nad Bngiem, do Sando 
m ierskitgo przez leśną krainę Janow a i prawo
brzeżne pasmo wiślańskłego średniego koryta. 
Tak jak  Krasnystaw przerzyna komunikację z Wo
łynia przez Bng do okolic Warszawy, tak bory 
Janowskie dominują swein położeniem, opierając 
się o granice Gulicji, drogi z nad Bugn w San
domierskie.

Średnica prostopadła szerokości tego czwo
rokąta nie wynosi nad mil 30, pozwalając gery- 
lasowi z łatwością w 5 lub 6 dni przesnDąć się 
skrycie, pod protekcją lasów, od Bugn do brse 
gów Wisły, aby podać rękę powstaniu sandomier
skiemu, albo też odwrotnie przerzucić się z Nad- 
wiśla na Wołyń lub w południową Litwę

Od prawego narożnika tego czworokąta, to jest 
od Włodawy mil parę zaczynają się nbpiywy Pry- 
peci, i sącząc s-ę gnuśnie w moczarach i bagnach, 
formują pasmo trzęsawisk aż do Pińska, z tąd 
2bś na północ do Chomska i Słucka, Prawdziwy

ten labirynt jezior, bagien i zarośli, pozbawiony 
jest prawie wszelkich d ró g  dla wojf-k re g u la rn y ch , 
które wloką za sobą zwyczajnie liczne tabory 
lub przybory wojenne. Szerokość tego pasma 
wynosi do mil 40 między Olewskiem i Słuokiem.

Drogi, które przerzynają tę okolicę, kierują 
się najwięcej od południa na północ, gdyż od 
wschodu na zachód lub odwrotnie, można obejść 
ten labirynt wzdłuż granic Galicji, lub też wyżej 
przez Brześć litewski.

Na połudme tych komnnihacy, leży niebardzo 
warowna twierdza Zamość, powyżej zaś Brześć, 
podniesiony do rangi fortec, strzegąc tamtejszego 
przejścia.

Najważniejszą i prawie jedyną komunikacją 
z Wołynia na Litwę, przechodząc po złych dro
gach bagniste te okolice, jest trakt, jeżeli go tak 
nazwać mwżoa, który z Fińska na Lag--szyn * 
Kłeck prowadzi do Mińska.

Osadzając się na tej drodze, pod protekcją na
turalnego położenia topograficznego, przerywa się 
na pewne, bezpośredoi związek W ołyuia z Litwą, 
zagrażając oraz drogom z teg o zaboru w Lubelskie

Wojsko regularne tego zadania wypełnić nie 
byłoby w stanie. Ruchliwi zaś partyzanci owszem 
rozrzuceni w małych oddziałach, i kupjąc sie w p°" 
trzebię, utrudnialiby ogromnie wycieczkami z tych 
biot ua południe, związek Moskali między Woły* 
niem i Lubelskiem, a zatem i z całą tak na
zwaną modnie Kongresówką. Powstanie na Litwie, 
zasłonięte od południa gerylasami, rozrzneony- 
mi gęsto w tych biotach, rozbraja armię moskiew
ską M d Wisłą, która mimo swych fortec i siły, 
targana w Mazowieckiem i Sandomierskiem, z cza

matyczne i pozostawią powstańców własnym si
lom, to nie ulega wątpliwości.

Z tego widzimy, iż donoćność obecnej dyplo
matycznej interwencji nie zawisła od tego, czego 
mocarstwa dla reorgamzaji Polski żądają, lecz 
od treści dodatkowego warunku zawieszenia bro
ni, który może b jć  albo intiodukeją do wojny, 
albo wyeptaniem się mocarstw od sprawy polskiej.

Sprawa jw ls^  u  granicą.
Po lilku  miesiącach bezowocnej pracy dy

plomatycznej, ci co wierzyli w jej skuteczność i 
z góry już rozkoszowali w je i owocach, mogą 
się przekonać najlepiej, jak  myinemi były na
dzieje, przywiązywane do not, które miały być 
tylko poprzednikami interwencji zbrojnej.

Trzecim już zawrotem w odstępach dwumie
sięcznych zamyślają apelować gabiuety — do ko 
go?.,— do wspaniałomyślność, ęąral Car jak  na  ̂
grzeczniej umizga się do gabinetów, pochlebia 
frazesami o przyrzeczeuiacb, obietnicach, najle
pszych zamiarach i chęeiach, — gabinety biorą 
wszystko za dobrą monetę — i cóż? — krew się 
leje jak  lala, Moskale palą, mordują, zyskują co
raz w.ęcej na czasie, coraz większe wpycnają 
aiły na widownię boju, podburzają memny lud 
wlośi iański, i nie kryją sic wcaie z tem, że wła- 
ścj^ym i ostptecznym ich zamiarem jest, wyciąć 
w pień całą ludność polską na wszystkich obsza
rach Polski, i tym sposobem przywrócić porządek 
i pokój — f i k  wielce pożądany przeć m ocarstwa  
europejskieW

Oc stycznia Europa jest świadkiem scen 
czysto azjatyckich, a do dziś dnia nie nm ano się 
■zdobyć nawet na słówko zgrozy i obnrzenia.

Co zaś najsmutniejsza, to ze w łonie samegoz 
narodu polskiego istnieją ludzie, co r/brew fak
tom i mimo doświadczeń wszędzie i zawsze czy-, 
nionych, nie mogą dotychczas jeszcze wyrzec 
się swego kardynaluego artykułu wiary — w dy
plomację.

Doczekaliśmy się połowy czerwea, mamy 
przed sobą termin ostateczny, w którymtu Polska 
miała widzieć już Francuzów, a raczej a-mię na
poleońską na własnej ziemi. Gdzież są? — pyta
my, Gdzież jest zaślepieniec niesumienny, któryby 
się ich spodziewał jeszcze przed zimą?

A jeżeli tak, to cóż wypada innego Polakom 
walczącym, jak  tylko' spalić za sobą wszystkie 
okręta i wziąć osteleczny rozbrat z wszelkiemi 
nadziejami złudnej interwencji, której program

jest wcale inny od programu, zawartego w pa 
miętuei odezwie komitetu centralnego narodowego 
jako  rządu pro yizoryczneg-o z dnii 22. stycznia 
b. r.?

La France z 5. b, m. pisze co następuje: 
„Jeżeli jesteśm y dobrze zawiadomieni, tó  spe 
dziewać się należy z poiolżenia obecnego sprawy 
polskiej iż jak  najprędzeej zostanie rozwiązaną: 
■Wiadomo, iż Francja i Anglja przedłożyły Austrji 
zarys propozyeyi ’ jak ie  mają być w kwestji 
polskiej przedłożone Petersburgowi. Ryg ten wy 
robiony przez naszego ministra stann spraw za
granicznych ma tę korzyść, iż połączył progra
my mocarstw, w tej kwestji interesowanych. Od
szedł on do Wiednia, a z łamtąd wrócił z niesitó 
remi zmianami, na które się zgodziły F ran c’” 
z Anglią. Ostateczne te propozycje m ają też otrzyj 
mać jeszcze formę ostateczną. Zostały one zre
dagowane nrzez p. Drouin de L ‘Euys, a obecnie 
są już przedłożone gabinetowi wiedeńskiemu. 
Spodziewamy się, iż wkrótce wrócą one z osta 
teczrą sankcją i zostaną ztąd niezwłocznie ode 
słane do Petersburga, który jest już c propozy
cjach tych zawiadomiony. Z  żródłs, wiarygodnemu 
dowiadujemy się, iż Gorczaków jest- przechylnie 
usposobiony i że rząd moskiewski skłpnił się ć</ 
źądud mocarstw zacbodkiicL." -1 j

Noty te m ają być najdale. do 15. b m. wrę
czone w Petersburgu, a treścią ich główną ma 
być domaganie się dla Polski moskiewskiej 
(czy także i dla krajów zabrauych, niewmdomo),. 
urządzeń autonom-cznych w iak nąiobczerniejbzym 
zakresie, tak iż kraj będzie rządzony przez n»- 
miestpiką carskiego, mającego pod bokiem mini
strów udpowiedzijJnyeh i sejm, aecyauj&ey bez
warunkowo we wszystkich sprawacn administracji, 
finansów, robót publicznych^ przemysłu, handlu i 
oświaty publicznej ( - -

Obseryer zaś londyński donosząc, że anolo- 
giczne noty trzech mocarstw odeszły do Peters
burga d. 6. b m„ utrzymuje, że zalecają one ca
rowi względem Polski system reprezentacyjny, 
autonomię administracyjna, swobodę języka kra 
jowego, swoLobę wychowania publicznego, wol
ność wvznań, amnesiję i zawieszenie bron1’ na 
czas kouferencyj, mających się zebrać dla ułożo- 
nia i zagwarantowania powyższych warunków.

Prosie zalecenie czegoś, nie jest bynajmniej 
ultymatem. Nie może ono nawel uchodzić za ro
dzaj postawienia warunków, po którego odrzuce
niu następy wać zwykł pizymus, lecz ciągle je 
szcze jest jak  na początku, apelacją do wspania 
łomyślności.

sem zgmąć musi na konsnmeję, tub też zbrojną 
ręką szukać sobie zmuszoną hędzie drogi do Mo
skwy aby nie zginąć nad Wisłą.

Lubelsaie, jakby międzymorze, między gra- 
uicą Galicji i kończynami zachodnich siedzib Pin- 
czyków, zawsze uczuje mocne potrącenie moskie
wskiego najazdu, który instynktowo, jak  niegdyś 
Moagoly, wybiera sobie dosyć trafnie drogi z sie
dzib poduralskich do plądrowania po świecie.

Szlaki te, choć najsilniej strzeżone, nazna
czone zawsze będą rozlewem krw ią potrącających 
się aa nich przeciwników, gdyż one są drogami 
snujących się tędy zaborców, utrzymują związek 
z obozami nad W isłą i Dnieprem.

Szlaki podobne atakują się z flanków, prze- 
rfewając je  od czasu do czasu gwałtownie, aby 
rozstroić mechanizm wojenny przeciwnika.

Przerywauie takie oddziaływuje bardzo ko
rzystnie tak nad Wisłą jak na Wołyniu i Podolu. 
Stawać zać im w drodze, jeżeli się nie jest w 
dostatecznej sile, i chcieć gwałtem powstrzymać 
wroga, nie zdaje się być roztropnem, tem więcej, 
ponieważ straty choć oy największe najezanika, 
ni£ są w stanie wyrównać ubytkom partyzanta, 
wojującego zupełnie innym elementem.

T ak  ja k  rozhukane bydlę omija się w dro
dze by nie być zdruzgotanym, i tylko gdy ono 
nas pomija, uderza się na jogo flanki, waląc je 
na ziemię, tak też partyzant czyha na przesuwa
jącego się wroga i uderza mn na tyły lub boki, 
mieszając mn tą niespodzianką szyki.

Niepowodzenia w Luoelskiom na początku te
raźniejszej wojuy, najwięcej pochodziły z tej 
przyczyny, którą staraliśmy się wyjaśnić, to jest

że słabe oddziały stawały na Szlaku dziczy, która 
instynktowo lub z kombinacji stara ła  się utrzy
mać tędy związek Naudnieprza z Nadwiślem. 
a zat.un znieść nie mogła tamowania jej tej drogi.

Powstanie w zabranych dawniej krajach, zmie
niło rzeczy i zapatrywanie się w tym względzie , 
które naturalnie wyjaśniać, nie byłoby na miejscu.

Może nas oskarżać będą że walczymy teorja, 
ale tak nie jest. Chcielibyśmy tyluo wykazać, 
że błędne branie się do rzeczy, nie prowadzi tak 
szybko do pożądanych skutków; dobrze zas wy
rozumiawszy każden interes, łatw iej' oznaczyć 
punkt, w którym donośnie działać można. Doda
my także, że nie brakuje nam praktyki i że me 
należymy do rzędu tych ludzi, którzy pogardzają 
rozmyślaniem, już dlatego że albo sami leniwego 
są umysłu albsież fundują się na wrodzonej jenial- 
ności, która naturalnie zastąpi zawsze wszystkie 
wiadomości natchnieniem; a zatem w kąt z teo rją ! 
Także musimy wspomnieć, że się nie kierujemy 
żadną parcjalnością w osądzeniu zdarzeń tera- 
zuiąjsze,, wojny, punieważ jesteśmy tego przeko
nania, że każden co się czepia jakiej bądź partji 
lubosoby, przestaje być użytecznym ogólnej spra
wie. Z tego zatem stanowiska będziemy się starać 
przejść kolejno wypadki w Lubelskiem, od wybu
cha powstania w całym kraju, f w ykazać zwią
zek lub oddziaływanie stoczonych bojów i po
tyczek w tem województwie z innemi okolicami 

, Królestwa i Litwy, lub też izolowane bez na- 
| mysłu przedsięwzięcia, które jak  wszystkie bez 

eełu zamiary, pełzną w nicości, ponieważ źródło 
' z kąd wyszły było zmącone.

(Cigg dalszy nasiępi.;



Jak ież  daleko od takich zaleceń uprzejmych 
do ultymatum i casus bello, zwłaszcza jeżeli Mo
skwa chytra dla zyskania czasu będzie nieustan
nie udawać gotowość, ale tylko gotowość do przy
jęcia zalecanych jej warunków! "j

Naiwnąby nawet była, postępując inaczej.
Wiadomości, zawarte w dzisiejszej Gazecie 

Kotońskiej, zgadzają się na to, iż Moskwa chce 
odpowiedzieć przychylnie na żądania trzech mo
carstw, jakie w krótce m ają być wysłane do 
Petersburga, z wyjątkiem zawieszenia broni, na 
które się także mocarstwa podług propozycji an
gielskich niemogły zgodzić. „Jednakże z oświad
czeniem taKiem Moskwy nie będzie kwestja ta 
jeszcze załatwioną, mocarstwa Dowiem będą na
legać na jak najprędsze wykonanie zobowiązań. 
W Petersburgu nie brakło nigdy na przyrzecze
niach. Francja stara się, by kwestja ta została 
jak  najbardziej szczerze załatwioną, i była nie
jako rękojmią do dalszych planów."

Wcale zaś nieprawdopodobną wydąje się 
nam następująca korospondencja z Wiednia, za
mieszczona w dzienniku wspomnionym, która 
opiewa:

„Wiadomości z Petersburga zapowiadają 
wojnę. Jedua partja, na której czele stoi baron 
Secbacb, radzi Moskwie skłonić się do żądań 
trzech mocarstw. Jednakże nie można zaprzeczyć, 
iż partja ta jest w mniejszości. W yłącznie mo
skiew ska zaś partja niecńce nic wiedzieć o tem, 
i uważałaby taką powolność rządu jako zdradę 
ojczyzny. Trzecia partja jest tego przekonania, 
iż car da się w ostatniej chwili namówić do na
dania Polsce konstytucji i zupełnej autonomji. 
Lecz na to niema widoków, Konstanty jest za 
wojną.*

L Gen. Korr. potwierdza teraz wiadomość poda
ną przez Koln. Ztg., której zaprzeczała pierwej, 
iż papież wystosował rzeczywiście list własnorę
czny do cara Aleksandra. List ten miał już być 
odpowiedziany, jednakże w sposób niezadowalają
cy. GorczaŁ ów bowiem twierdzi, iż obecna rewolucja 
niema styczności z religią, która jej służy tylko 
za płaszczyk.

„We Francji, pisze Opinion nationale z 6. 
b. m., zajmują się prawie wyłącznie możliwemi 
następstwami głosu publicznego. Cóż chcemy? 
czego żądamy? Urzeczywistnienia zrobionych nam 
przyrzeczeń, uwieńczenia dzieła rozwoju naszych 
swobód. Rezultat wyborów, przedewszystkiem 
w Paryżu, jest manifestacją spokojną, ale ener
giczną woli całego kraju, i możemy sobie po- 
ehlehiać, iż zrobiliśmy ważny krok ku celowi 
naszych usiłowań.

„Lecz nie możemy tracić z oczu solidarności, 
która pod względem instytueyj liberalnych istnieje 
pomiędzy rozmaitemi narodami, stanowiącemi 
części jednej i tej samej grupy etnograficznej, a 
które ciężą w tym samym stanie cywilizacji. 
Kampanja wioska okazała, iż niepodobna na ze
wnątrz walczyć za wolność, nie dozwalając tejże 
dojrzewać w ew nątrz; oczekiwalibyśmy więcej 
jeszcze po wyprawie, podjętej na korzyść P olsk i, 
niż to, czegośmy nie otrzymali z wyprawy 
r. 1859.

„Idąc w pomoc temu przyjaźnemn narodowi, 
obalilibyśmy tym samym ciosem przewagę partji 
feudalnej w Berlinie, zmusilibyśmy króla Wil
helma do wstąpienia na powrót na drogę kon
stytucyjną, zjednalibyśmy może dla Francji owe 
prowincje, które z nami najbardziej sympatyzują, 
lecz któryehby wolne dążności potrzeba nwzględ 
duić, a pracując dla drugich, pracowalibyśmy dla 
nas samych, gdyż niemoglibyśmy uwieńczyć dzieła 
w Polsce i w Prnsiech, nie uwieńczywszy go 
w tym samym czasie u siebie.

„Z drugiej strony rząd uzyskałby w rozgłosie 
szczęśliwej wojny nad brzegam i Wisły taką silę 
i taką popularność, które by mn dozwoliły bez 
wszelkiej obawy nadać krajowf wszystkie swo
body, jakich się domaga.

„Zdaje nam się zatem, że wyprawa do Polski, 
bez względu na jej niezmierną doniosłość ze sta
nowiska równowagi europejskiej, miała by dla 
Francji najkorzystniejsze następstwa. Naród to 
pojmuje dobrze, a spodziewamy się, że rząd nasz 
także to  pojmie, ponieważ największym jego 
interesem jest pozostawanie w zupełnej zgodzie 
z opinią publiczną. “

Dotychczas był zwyczaj w całym świecie iż 
policja uwiadamiała pabliczaość, że ten lub ów 
złoczyńca albo oszust przybył do kraju, by się 
więc wszyscy mieli przed nim na ostrożności. 
Dziś dzieje się przeciwnie. Dziś tak zwanych 
złoczyńców (choćby politycznych) dzienniki zwy- 
kły uwiadamiać o wyprawach i planach policji. 
Hercen ogłasza w dziennikach augieiskich 
wszystkim w Londynie bawiącym Polak om i 
Moskalom, iż przybył tamże moskiewski radzca 
stanu Kotiński, jeden z najznakomitszych członków 
tajuej policji carskiej.

Kraków czerwca.
(sKi) iransporta internowanych z głębi ua- 

licji przewożone bywają przez Kraków prawie za 
każdym pociągiem, przybywającym tu ze Lwowa. 
Dnia 7. przewieziono 78 ze Lwowa, a 7 odsta 
wiono tutejszych. Wczoraj zaś przywieziono tu 
15 z różnycn powiatów galicyjskich. Ołomuniec 
i Igława nie wystarczają już na pomieszczenie 
masy internowanych, których teraz w skutek kil
kukrotnych ucieczek, więżą tam prawie, a nie 
internują. Oprócz jednego księcia M., wszyscy 
internowani w Igławie, jak  donosi korespondent 
z Igtowy do Kr. Z tg , zostają pod strażą wojsko
wą, mając tylko dziedziniec jeden przeznaczony 
na przechadzkę. Tylko księcia M. można widzieć 
na ulicach. Miasteczko Telcz, niedaleko na po
łudnie od Igławy położone, gotnje się już na 
przyjmowanie internowanych, na których powita
nie wysłano tam już z Igławy batalion strzelców.

Rewizje w Krakowie odbywają się teraz po 
tak zwanych gospodach rzemieślniczych i szyn- 
kowniach. Przedwczoraj rano przy takiej rewi
zji na Piasku, zostało przyaresztowanych 5, po
dejrzanych o udział w powstaniu. Z Woli Ju- 
stowskiej patrol huzarów zabrał jednego z towa
rzystwa czterech, używających przechadzki, i do 
więzień krakowskich odstawił.

Załogi moskiewskie w Szycach, w Michało
wicach, na Baranie i w Igołomii zostały temi 
dniami wzmocnione Do Szyc przybyły aż cztery 
roty piechoty.

Na zakończenie tej korespondencji podać 
wam muszę, iż jest wiadomość, że hr. Adlerberg, 
stojący w hotelu Pollera, wyjechał w c z o r a j  przez 
Wiedeń do Paryża w przybranym charakterze 
emigranta.

Urzędowe gazety nie przeczą już bytności 
Mnchanowa w w as -.em mieście. Gen. Corr. donio
sła o nim w jednym z ostatnich swych nume
rów.

O zajściach w województwie mińskiem na 
Litwie, donosi Czas w korespondencji z Ibumenia 
25. m a ja : „Według raportu moskiewskiego do 
ich władz podanego, około 20. maja, o łrzy mile 
za Ihumeniem o pół mili od traktu pocztowego, 
trzy kompanie Moskali i oddział kozaków, razem 
około 600 ludzi, napadli na oddział polski, który 
był przygotowany do przyjęcia nieprzyjaciela; 
brali szturmem po kolei 7 zrobionych zasies, i jak  
gami donoszą, stracili przy tem 9 zabitych szere
gowców i dowódzcę kompanii, oficera Iw anow a; 
rannych, według tegoż raportu, było do 60, z któ
rych 3 natychmiast umarło Powstańców naliczają 
oni zabitych i rannych w ogóle 19 Według pry 
watnych wia^ogodnych wiadomości, rannych mo
skiewskich przywieziono do Ihnmenia 64.

Oddział wołmiański stoczył pod Piotrowicza
mi utarczkę, w której było trzech rannych: 
Wierzbicki, Samkowicz i Pińkiewicz; ze strony 
Moskwy padło około 20 rannych i zabitych. 
Nasi trzej ranni, których zabrawszy Moskale, 
zdjęli znpełnie odzienie, w zimną noc lOgo ma
ja  wiezieni do Mińska i tu na drodze przez żoł- 
dactwo samowolnie, a nawet z rozkazu doktora 
moskiewskiego, kolbami powoli dobijani byli, 
tak że Samkowicz w godzinę, Wierzbicki w go
dzin trzy po przybyciu do Mińska mnarli; o 
Pińkiewiczu jest nadzieja, że żyć będzie.

Oddział, zebrany z prawej strony Berezyny 
złączył się z oddziałem wilejskim i przeszedł pod 
dowództwo Koziełły i Czyżyka pod Dzwinosą 
d. 9 maja. Był ścigany przez dwie kompanie mo
skiewskie, które do niego przejść za rzekę nie 
odważyły się. Strzelanie więc odbywało się o 300 
kroków przez rzekę, U nas był jeden tylko sztu- 
eiec, i z tego jeden Moskal padł. a kilku raniono; 
z naszej strony zabity Ignacy Kozłowski i Połoń- 
ski lekko ranny. Obecnie oddział ten wzrósł do 
300 ludzi już dobrze wyćwiczonego żołnierza. 
W powiecie wilejskim oddział opatrzony w broń 
dobrą i dobrze uorganizował się podLudwinowem. 
Oddział 2gi z lewej strony Berezyny nie był do
tąd w ogniu, bo Moskale nie śmieli go atakować.

Naczelnik powiatu pińskiego donosi, że dnia 
18. maja oddział powstańczy kobryński z 300 
ludzi w lasach między Horkami i Odryżynem 
zbil 2 kompanje moskiewskie, tak że oni około 
150 ludzi nie doliczają w szeregach swoich."

Z Warszawy piszą do Czasu; „Milicja, owa 
zacięta w prześladowaniach milicja, jest już 
przedmiotem podejrzywania ze strony moskiew
skiego rządu. Dużo z nieb uciekło do powstania, 
więc na ich miejsce biorą żołnierzy z gwardji, 
przypinają jm p0ijCyjne blachy na piersi i 
każą pełnić służbę policyjną. Mamy więc 
dzisiaj na ulicach dwojakiego rodzajn poli
cjantów. Z żołnierzami jedoak łatwiejsza spra
wa, ła wiej się bowiem straszy gwardzistę i 
prędzej przekupić go można. Otóż na Pradze 
żołnierz laki wieczorem pokrzywdził żydówkę. 
Napadnięta broniła się, aż wreście milicjant po
spieszył z pomocą i gwiznąwszy na innych kolegów 
swoich, żołnierza zaaresztował. Nazajutrz żołnie
rze mszcząc się za aresztowanie k n le ^  uderzyli 
na policjantów na Pradze i tak ich zbili, ze po
dobno jeden umarł na miejscu, a dwaj jQni nje 
bezpiecznie chorzy. — Wczorajszej nocy była 
branka do wojska. Lecz brano nie rekrutów, ale 
wysłużonych, na urlopie będących żołnierzy. Wy- 
pisali miejsce ich zamieszkania, i w nocy policja 
jak owego pamiętnego dnia 15 stycznia napada
ła na ich mieszkania i gwałtem zabieralą 
z sobą.

Moskiewskie dzienniki przynoszą nam po
wódź serwily8tyeznych adresów do cara, pisa
nych w kancelarjach gubernatorskich na rozkaz

rządu. Śmieją się tutaj z tych adresów sami moskale; 
a niejeden z nich, zmęczony obecnem położeniem 
w Polsce, poznaje słuszność nasgej sprawy i po
wiada; dobrze będzie wszystkim, jak my będzie
my w swoim kraju wolni, a oni w swoim swo
bodni “I "Tl “  f  -

Podana przezemnie wiadomość o wyskocze
niu pociągu na kolei petersburgskiej pod Małkinią 
i zabiciu się kilkudziesięciu żołnierzy i 100 ran
nych, sprawdza się. Pociąg wyskoczył na grobli; 
11 wagonów strzaskanych i skruszonych z tych 
tylko w 7 wagonach znajdowali się żołnierze: 
lokomotywa ugrzęzła tak głęboko w torfiasto 
błotnistym gruncie, że tylko jej komin widać.

Piszą do mnie z Sieradza: W dniu 26 maja, 
jako w trzeci dzień Zielonych Świątek, odbywała 
się w m itście Pabianicach jako  corocznie procesja 
na uproszenie P. Boga o zachowanie pól naszych 
od gradobicia; procesja taka obchodzi granice 
terytorjum miejskiego, gdzie przy usypanych czte
rech kopcach bywają odśpiewane ewangelie. Ter- 
rytorjum pabianickie jest dość obszerne, długość 
linii granicznej w obwodzie wynosi przeszło mil 2, 
ztąd ludność udaje s.ę na nią w znacznej części 
wózKami i konno. Zdarzyło się, że w czasie pro
cesji wchodził do miasta oddział wojska moskiew
skiego z Piotrkowa, pod dowództwem pułkownika 
Nilsone. Owóż bohater ten nie namyślając się 
wcale, kazał się rzucić kozakom na procesję. Po
bożni na tej procesji, składający się w znacznej 
części z kobiet i dzieci, bici przez kozaków na- 
hajkami, kłuci dzidami i tratowani końmi, poczęli 
uciekać; niektórym udało się szczęśliwie, 33 je 
dnakże mieszczan ujęto i związanych do miasta 
jako jeńców odstawiono. Po tem zwycięztwie bo
haterski pułkownik wystosował raport, że spotka- 
wszy oddział buutowniaów w Pabianicach, rozbił 
ich, rozprószył zupełnie, a 33 wziął do niewoli; 
przyczem wojsko żadnych strat nie poniosło. 
Wiele podobnych zwyeięztw, ogłoszonych w biu
letynach royjskicb, naliczyćby można. Ztąd wnio
sek, że albo rząd  przez oficerów swoich jest oszu
kiwany, albo też sam oszukuje publiczność.

Wyszedł lszy numer nowego pisma: „D/.wón 
Duchowy,* również słabo zredagowany jak Nowi
ny polityczne polskie, których mamy już 7my nu
mer. Prócz dwóch powyższych, mamy jes.eze 7 
innych tajemnych politycznych pism perjodycznych, 
razem dziewięć, przy najenergiczniejszem wytę 
żeniu czujności i szpie gostwa policyjnego i woj 
skowego.

Znajdujemy w urzędowym Kurjerze Wileńskim 
niektóre doniesienia, których treść jeat następująca;

Dnia 24 maja była ntarczka w lesie żerne- 
lańskim, w powiecie telszewskim. Dnia 25 maja 
w południowej części powiatu kobryńskiego za- 
sła potyczka w lesie bielińskim pomiędzy oddzia
łem powstańczym Trauguta, a Moskalami pod 
dowództwem jenerała Egera. i .

Buletyny moskiewskie kijowskie donoszą o 
potyczce pod Pohrebiszczem, w Berdyczowskiem, 
o rozprawie w lasach wercholeńskicb, o formo
waniu się obozu powstańczego w lesie pod wsią 
Lesowszczyzna w Owruckiem, o prześciu 350 
jazdy  powstańczej z berdyczowskiego do lipo- 
wieckiego powiatu i potyczce za wsią Kamin- 
kowską; o podejściu oddziału powstańczego do 
miasta Ostropola na Wołyniu; o koncentracji od
działów powstańczych z żytomierskiego i nowo
grodzkiego (wołyńskiego) powiatn około Miropola, 
Połonnej i Baranówki, dokąd szły także oddzia
ły  z powiatn zasławskiego, różnych marszach i 
starciu nad Stoczą, w Kamionce, gdzie powstańca
mi dowodził Różycki, i o starciu z innym oddzia
łem pod Miropolem, o „rozbiciu ostatecznem* 
oddziału zebranego na granicy owruckiego, rado- 
myślskiego i mozyrskiego powiatów, dnia 12 
m aja; o ukazaniu się powstańców w powiecie 
bałckim, o przejściu oddziału Rudnickiego do po
wiatu lityńskiego, po stoczonej utarczce w po
wiecie zasławskim.

Dalej idą wyciągi z raportów jenerałmajora 
moskiewskiego Ganeckiego o działaniach w pół- 
nocnowschodniej części gnbernii kowieńskiej. 
Otrzymał on rozkaz udania się z Szyrwint do 
Ouikszt „naprzeciw powstańcom, k 'órzy byli w 
wielkiej liczbie w lasach koło tegoż miasteczka * 
gdzie przybył 4 maia. Tam dowiedział się, że 
w lesie nad rzeką Świętą przy folwarku Kuebie 
ciągle się zgromadzali powstańcy, do których 
przybywały partje z poniewieskiego i nowoalek- 
sandrowskiego powiatów. Ci tymczasem 4 maja 
podzielili się na trzy partje i w różnych rozeszli 
się kierunkach. Tu następuje długi szereg po
tyczek, rozprawa przy Medejkach 5 maja, gdzie 
powstańcami dowodził Dołęga (Sierakowski); 
przy Gudyazkaeb, gdzie z brzegu lasu obóz po
wstańczy przytykał lewem skrzydłem do Gudy- 
szek, a prawem do błotnistego ruczaju. Z przodu 
znajdowało się 300 dobrze uzbrojonych strzelców, 
a za nimi opodal gęste masy kosynierów. Strzelcy 
wojska i spieszeni kozacy, rozpocząwszy zabój
czy ogień, zbili łańcuch tyralierów, których wię
kszą część  ̂ legła ua miejscu. Nacierając dalej 
w gęstym i błotnistym lesie, strzelcy wspierani 
ionyrn oddziałem, poczęli przeć powstańców na 
wszystkich punktach; wtedy kosynmry z krzy
kiem hura! rzucili się do ataku. Noo rozjęła 
walczących. W tej rozprawie pod dowództwem 
Sierakowskiego byiy dwie partje, jego i Kołyski, 
liczące razem do 1,500 ludzi; powstańcy stracili 
tam 200 zabitych, w których liczbie byli wszy
scy prawie ich dowódzcy; Sierakowski raniony 
kulą na wylot, dostał się nazajutrz w mewolę i 
trzym ary w Wilnie Reszta powstańców cofnęła 
gję szczęśliwie, a 500 z nieb złączyło się z od 
działem księdza Maćkiewicza.

Dalej buletyn o rozprawie pod Sznurkiszka- 
mi, gdzie oddziałem powstańczym dowodził ks 
Maćkiewicz, 9 maja. Wracając moskiewska ko
lumna schwytała Bolesława K o ły sk ę , porwała 
ze dworu Kroszty rannego D ołęgę. Porwała 
w ogóle 120 ludzi.

Następuje wyprawa moskiewskiej kolumny 
majora Hilcebacha, która wyszła 6 maja do mia
sta Subocz; potyczki jej z oddziałami Litkiewj,-

cze i Jasińskiego, liczącemi 50u ludzi, w lesie 
wojtgieliskim pod Howeniszkami.
—•'I Siły powstańcze, które się potykały w, cią
gu "wyprawy kolumn moskiewskich jenerała Ga
neckiego, dochodziły do 'pięciu tysięcy Prócz 
Sierakowskiego i Kołyski dostali się w niewolę 
z dowódzców Łobanowski i Staniszewski. ”  f» j .  *i — — 1 iSHD lid ' Cł̂  i

Do Wieltnożnego naczelniku puwtaiu hru- 
bu«zow skiego . — Wójta gminy Miętkie Raport — 
1 1 Stosownie do polecenia W. naczelnika powiatu 

z dnia 11. (23) b. m .ir .  N. 159, zjechałem do wsi 
Nabroża, gdzie obecnie zostaje na knracji Wny. 
Chrzanowski, dziedzic i wójt gminy Tnczapy, 
który podyktował nii raport następującej osnowy. 
W dniu 6. (18.) b. m. i r. około godziny 7. 
wieczorem partja powstańców, ścigana przez 
wojska cesarsko rosyjskie przybyła do wsi Tu- 
czap; po chwili zatrzymania się usłyszawszy 
strzały armatnie od strony miasta Tyszowice, po
spieszyła do lasu. W dniu następnym około po
łudnia widać było pod tym lasem jeżdżących ko
zaków, a zaraz po południu rozpoczęła się walka, 
która trwała do godziuy 7 wieczór, poezem wojsko 
przez wieś Mołożów ku wsi Tuczapom zmierzało. 
Jadących najprzód kilko kozaków z oficerem 
przybyli do dworu tuCzapBkiego i w .nim odbyli 
ścisłą rewizję, a nic nie wynalazłszy zażądali 
przedstawienia sobie p. Czyrskiego, dawniejszego 
kancelisty magistratu m. Łaszczowa, który tu 
przybył z żoną dla pożegnania sie z szwagrem 
przed wyjazdem ua nowo otrzymaną posadę. Sta 
wił się więc p. Czyrski, i po wylegitymowaniu się 
dowodami, kozacy odjechali. Wkrótce znowtiż 
nadjechało kilku kozaków bez oficera, zażądali 
od dziedzica wódki, ehleba i cygar, co też otrzy
mali i spokojnie odjechali. Nadeszła zaraz pie
chota, która rozbiegłszy się między zabudowa
niami ekonomicznemi dworskiemi, takowe zapaliła 
Wtedy czeladź będąca pomiędzy zabudowaniami 
ekonomicznemi dworskiemi, rozbiegła się dodomów, 
a żołnierze postępując ku dworowi i mieszkaniu 
Słupczyńskiego, mechanika, ciągle strzelali bez ża
dnych powodów i tym sposobem przestrzelili bok 
Stupczyńskiemu w mieszkaniu swojem spokojnie 
zostającemu. Część żołnierzy napadli dwór, obdarli 
dziedzica z odzienia, ztbrali mu zegarek złoty 
z takim ie łańcuszkiem, i z kieszeni gotówką parę 
rubli i różne papiery, poezem jeden silnie go 
uderzył kolbą w lewe ucho, krzyknął: dawaj p ie
niędzy bo ci zaraz dwór spalim y! Z wielkiego 
bolo o utratę domu a może i życia otworzył im 
kantorek, do którego się rzucili o b ie rać  pienią
dze, a on korzystając z ich zajęciu ratował się 
ucieczką. Żołnierze zabrawszy trzysta kilkadzie
siąt rnbli, odeszli Wtedj to krzyk żołnierzy, 
płacz matek i dzieci przestraszonych) a potem 
ryk bydła okropne sprawiał wrażenie • zdawało 
się że już godzina sądu ostatniego wybiła, s 
żołnierze wpadając jedni po drugich, rabowali 
co się im podobało, porąbali meble i fortepian z 
wierzchu, a jeden z nich umiejący grać przegry
wał im na tymże. W tymże samym czasie od
bywały się w mieszkania Słupczyńskiego-  prze 
strzelonego,-  a ogień niszcząc gumna, cegielnię 
przeniósł się do mieszkania Słupczyńskiego. — 
Niepohamowane wojsko rozbiegło się po łące i 
tam zapaliło 2 szopy, z których jedna była sia
nem zapakowana. Powracając przez ogród, spo
strzegli tam chłopca ogrodniczka i czeladnika cd 
mechanika, do których kilka razy strzelali; chło
piec ze strachu zemdlał, a ezeladnik udał że jest 
zabity, i tym sposobem ocalił życie. Kozak wy
padłszy z dziedzińca, mówił do kobiet wiejskich, 
chwaląc się że zabił pomieszczyka, sądząc że ten 
czeladnik był dziedzicem; ala go tam już nie zastał.

Inny kozak zabrał wszystkie rzeczy lokaja 
i pościel, a niemogąc ich sam umeść, kazał skrzyn
kę stróżowi dworskiemu zanieść do karczmy — i 
tam podchmielony położył się na nich, a tokaj 
korzystając ze stanu jego opilstwa, co lepszego 
z pod niego powybierał. W karczmie roztoczyli 
wódkę na ziemię. Na noc wszyscy stanęli obo
zem za w sią, kilku tylko z nich we wsi pozostało.

Drugiego dnia dwukrotnie napadli dw ór, 
gdzie nienasycoua piechota rabowała we dworze, 
a kozacy w wozowni chomonta, różne zaprzęgi i 
opony, poezem spalili trzecią szopę na polu, za
orali 4 konie cugowe a pozostawili jednego k a 
lekę. W tym to czasie przywiezione rannych 
powstańców do folwarku Mołożowa, gdzie poszedł 
Kołomyjski, żołnierz urlopowany z gwardji pe
tersburskiej, i Morawski, gorzelnik; tam ich żoł
nierze wszystkich pozabijali bezbronnych i ob
darłszy do naga, pogrzebali w ogrodzie. Kolo- 
myjski i Morawski, obydwaj żonaci i dzietni, do 
powstania nienaleieli. Powstańców rannych przy
wiezionych było 6, a tych którzy ich przywieźli, 
8, bez broni; i wszyscy ci razem r Kołomyjskim 
i Morawskim zostali zabici. Strzelano także do 
żony dziedzica przez okno we dworze tnczap- 
skim, alt tak szczęśliwie że nie poniosła żadnej 
szkody. . f

Niepodobna było o tycn wypadkacn wcześniej 
złożyć raportu, ho przed pobiciem dziedzica cho
ciaż był zdrów, jeszcze nie mógł znaleść kogo, 
żeby odoiósł raport — służba bowiem i wszyscy 
mieszkańcy tak byli przestraszeni, że nikt z ao 
mu wyjść nie chciał; dla tego zdrowie dziedzica 
pogorszyło się, bo nie było kogo wcześuie po 
doktora posłać.

Budynki spalone ubezpieczone w dyrekcji 
na 6.000 r. sr., a jeszcze nieubezpieczone zgorzałe 
miały wartość 1500 r. sr.; zboże, narzędzia gospo
darskie spalone, konie w stajni, cieląt 5 w obo
rze, mają wartość 800C r. sr.; zrab iwane i poni
szczone rzeczy, oraz gotówką 2500 r. s. — razem 
17500 r. sr. ;

Taki stan rzeczy mam honor W. naczelniko
wi powiatn przedstawić, nadmieniając, że do obe
cnej chwili kurzą się dymy ze gliszczy budyn
ków i kup zboża, które nakazałem zalewać wo
dą , i wartę na noc nrzy pogorzelisku z wl ścian 
ustanowiłem. Władze właściwe o tym wypadku 
także zawiadomione zostały.

Wieś Miętkie d. 11/23. maja 1863 r. N. 69.
Winnicki. [
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Wczorajszego dnia rozbiegła się pogłoska po mie
ście, iż ktoś strzelił do przechodzącego z teatru hr. Mens- 
dorfa. Istotnie z powodu strzału, który padł w chwili, 
gdy pan wojenny i cywilny gubernator tamtędy przecho 
dził, wielki powstał hałas Myślano, że to byi zamach 
na hr- Mensdorta. Lecz wnet się spraw- wyjaśniła. Strzał 
ten padł przypadkowo. Komisarz policyjny Grossmann, 
oglądał krucicę i vyotrzelił m:mo woli. Kula trafiła w 
wazonki i ponad głowy przechouzących przeleciała przez 
ulicę. ' !
■ * HfeuryK Babe,.Ki z ko.pusu Czachowskiego, ranny 
trzy razy w piersi i raz w nogę, n.fiJHi w sobotę 5 
czerwca uagle na zapalenie płuc. Zwłoki ^ego z oraku 
wsze kich funduszów do lzisiaj jeszcze niepogrzebanc, 
przeto p. Kajetan Jabłoński księgarz za pomocą miło
siernych datków zajął się pogrzebem ciała opuszczone
go, który się jutro odbędzie o 4. godzinie po południu.

* Dziś o godzinie 5. po południu odprowadzone zosta' 
ną na wieczny odpoczynek zwłoki Albiny Rydel, zmar
łej w głównym szpitdu w oddziale obłąkanych, która po 
stradawszy męża i dwoje dzieci, namordowanych w Tai- 
nowskiem r. 1346 w jej przytomności *■ zapadła w obłą
kanie, w ktorem przetrwała lat 17.

* Powtórzyły się znów n nas te mi dniami oszustwa 
z piaskiem, sprzedawanym zamiast prochu, o których już 
przed miesiącem donosiliśmy.

* Podług Krakaner Zeitung dnia 6. b. m. równocze
śnie z 78 powstańcami transportowanymi przez Kraków ze 
Lwowa do internowania, odstawiono do Krakowa 7 męż
czyzn tamże należących.

Dnia 7. b. m. przy rewizji szynków i gospod na 
Piasku aresztowano pięciu ochotników powstańczych. 
Aresztowano taKże pewnego m łod egj człow ieka, posą
dzonego o namawianie żołnierza do złamania przysięgi.

Z Wieliczki odstawiono tegoż dnia do Krakowa 13 
powstańców i ochotników powstańczych, lor Krakowa na
leżących, a z Rzeszowa i Jarosławia po 1.

i  Temi dniami aresztowano u nas przy nlicy niższej
Karola Ludwika p. Rylskiego. .

* Dnia 2. b. m. odbyło się w kościele św. W ojciecha 
w Poznaniu żałobne nabożeństwo za św. p- Zymunta 
Padlew skiego, rozstrzelanego w Płockn. Dnia 3. b. m. 
przytrzymano tamże w dziedzińcu kościoła św . Mąrcina 
3 pak broni.

* Czytamy w Domin Zeitnng: Z 727 studentów ima- 
trykułowanyeh w bieżącym kursie w Warszawie uczę
szcza dotąd na kolegja tylko 317, — 406 przeszli powoli 
dc powstańców , z tych, jak zapewniają, miało już poledz 
„a pOiu walki 102. Pomnaża się także liczba Polek uda- 
JącyCL się do powstańców. Pzykłady tego były tuk w 
WfciSŁawie jak i w Radomiu.. " ' ~I*r “ "1

* j a t  dawniej w Tarnopolu jeneiała lu n a ,  tuK przed 
dwoma tygodniam i, jak nam donośną, szukano w M ości
skach jenerała Jeziorańskiego. Miał być Tui; jeden ą po- 
m iedzy kilku m ężczyzn, których aresztow ał- tsm fe  w 
t y i  ( zarie jako podejrzanych o zamiar dążen.a na nlac 
boju, W ęgier średniego wzrostu, blondy n z brodą Tam
tejszy naczelnik ” p. Chlebik telegrafował o tem  odkryciu 
do Lw ow a i odesłał tam podobno ow ego W ęgra, gdzie  
się dopiero wykryło nieporozumienia

Dnia 5 . b. m. zjeżdżała na pobliską stację ko lei że 
laznej od jakiegoś czasu wojskiem obsadzona komisja, 
z urzędn pow iatow ego, której było do asystencji przy
danych czterech żołnierzy i jeden żandarm.

Odbyła się rewizja u kupca p. Fabiana w skutek de
nuncjacji, jak się okazało, zupełnie fałszywej, jakoby ten
że sprowadził Dyl do_M.)ścisk_og.omną beczkę prochu,

* Treść innej korespondencji, którą otrzymujemy z Mo 
ścisk jest następująca:

Na stacji koleji żelaznej m ościskiej zaszed ł w sku
tek c iąg łego  używ au a cbłopow du posług polinyjnych 
przeciw udającym się do powstania, następujący w y p a d e k ,  
Dnia 30. maja b. r. w ysiadło z wagonów 16 ludzi, ktor .y 
jadąc w Lipnikach napadnięci przez chłopów, ścigani byli 
przez las aż na pola „larnickie, tam złapani, zmaltretowani 
i związani odstawieni zostali do Sądowej W“iszni.

Dnia 31. maja powtórnie w ysiadło kilkunastu ludzi; 
napadnięci przez chłopów w dworcu kolei, chcąc się  rato
wać u c ie k ł1' tylnem  wyjściem  w pola, tam dopiero zaczęło  
się prawdziwe polowanie. Chłopi uzbrojeni w koły  i kije, 
[ganiając za tym i nieszczęśliwym i po zbożach i łąkach, 

w krótefi wielu zbitych i pokaleczonych dostaw ili do po
wiatu- Równocześnie użyto ze strony urzędu wojska i 
chłopów oy resztę kryjących się  w polach i lasach w y 

łowić.
* W pówiecie skolskim nad granicą węgierską leżą 

dobra Skarbkowakiej fundacji Smorze, z kwitnącemi
•zena kolonjami Annaberg, Felizienthal, Karlsdorf.

Dnia 22go maja r. b. Łuka Skrybiniee, włościanin z 
przyległej wsi Tncnolki, na przypadkowej wizycie u Niem
ca Krausa w Aunaberg w zaufaniu temuż szepnął, .że  
Niemcy nie wiedzą, co ich czeka, a to w dzień Zielo
nych świątek." Przerażony Kraus bada dalej i duwiadu- 
je sie, Że ich poprostu wyrżnąć mają. Tą groźbą prze- 
, tratfzem Niemcy niechcą iść do kościoła w azieri Zielo- 
nyfeh świąt, i ledwo sie księdzu i mędiazym między nie 
mi udało przekonać, że i do kościoła pójść i dopilnować 
gie można. Wieści rozchodzą się w tym względzie a- 
trwaźające, lecz rzecz i szczegóty zupełnie pewne tylko 
opisuję-

D. 29. maja r b. przybyli do urzędu powiatowego 
trzej wójtowie tych kolonij i wypadek ten do protokołu 
zadyktowali. Tyle tylko dowiedzieć się mogłem od Niem
ców, &e włościanin się jjyparł swoich słów; spodziewa
my się jednak po prawości i ostrożności naczelnika , i*7, 
protokół odeszle do s>du lukwizycyjnego, a to tem bai 
dziej, ze od urzędników hr. Kińskiegu dowiedzieć się 
można, że od przcSiiO czterech miesięcy trwa agitacja 
komunistyczna między wiosciaństwem, ie  Niemnów na 
równi stawiają z Polakami — oczywiście, ho surduty 
mają i ładne Dydełko i pifk-ó porządki — tak dalece, 
że jeden z wyższych urzędników skarbu Kińskiego napi
sał do Niemiec do swoich, przed trzema jeszcze mieuię 
cami, .by się go wkrótce spodziewali, gdyż i iema ocho
ty dac się zabić od komunistycznych chłopów .

Obruttyn 7. ct-erwca-
Dnia 7. b. m. w niedzie'ę po nabożeństwie o mało 

nie został kościół obrz. łac. w Obroszynie przetrząsa
nym. Amisdiner powiatuj gródeckiego S t a r k wraz z 
tamtejszym c. k. żandarmem, chcąc pochwycić jakiegoś 
w kościele będącego młodzieńca, który miał mieć udział 
w powstaniu w Kongresówce, ustawili się w czasie na
bożeństwa w drzwiach wchodowyeh kościoła, lustrując 
okiem ostrowidza wszystkich zeń wychodząeyeh, a gdy 
miedzy tymi nie zauważali delikwenta, zdawało się im,

że koniecznie musiu ukryć się* w kościele, pouczas gdy 
„cnże w czasie procesji spiytnie ^oprzednich n: epostcic 
żony wymkn ył się i niedoczektgąc w tłumie zeinknął.

Otóż, kiedy ks. proboszcz miejscowy po skończonem 
nabożeństwie nie wiedząc o niczyim, z kościoła wycho
dził, zaszli mu ci panowie drogę, opowiadając o szezę- 
śliwem odkryciu, które zrobili, żądając pozwolenia prze 
trząśi lenia kościoła. Ksiądz proboszcz odparł stanowczo 
amtsdiuerowl i żandarmowi, nie mającym żadnego pise
mnego z u.zędu upoważnienia, ze kościół jest miejscem 
świętem, a kto weń wejdzie, jest tak długo nietykalnym, 
dopóki zeń nie wyjdzie, bo gwałtu w samym kościele 
nawef dla pochwycenia morderćj czynić nie wolno. "Po- 
czem tenże własnoręcznie zamknął kościół, oświadczając 
Ż6 na rewidowanie kościoła bez rozkazu konsystorza, nie 
zezwoli, chybaby się tc przemocą utało, do czego je
dnak ani amtsdiner gni c k. źąndarm odr. agi nie mieli. 
Oznajmili księdzu proboszczowi, że kościół obstawiony 
zostanie strażą j co im tenże do woli zostawił.

Lecz tu znowu sta-ął na przeszicodzie miejscowy u- 
rząd gminny, który odmówił im wszelkiej w tej mierze 
pomoc/ ,  nie chcąc się mieszać w podobną sprawę, więc 
z niczem ’ wrócili do Gródka.

* Z Ukrainy udzielono nam  odpisu pieśni, którą jeden z 
Małorusinów z za Dniepru przed dwoma laty napisał, a 
która mocno się tam rozpowszechniła Pieśń ta maluje 
dob.ze usposobienie Zadni eprza i tendencje przewodni
ków. ■ Z tego pcwodu ją umieszamy

W ie  Dilsz jak lit dwiści,
Jak kozak w newoli 
Pc nad. Dniprom choayt’,
Wykłyknje doli:

Hej wyjdy, wyjdy iz wodj,
Wyzwól mene serdeńko iz bidy

Ne wyjdu kozacze, ne wyjdu sobolu,
Choć rada, ne możu, boj sama w newoli, 

Hej u newoli, u jarmi 
Pid mosKOwskiią ka.lAui.ijt. u tiurmi.

W  tiurmi n Kf juana n 
Wid ezasiw Bohdiina4 
Wid nioho samoho 
W newoln widdana,

Hej u newolu, w kajdany, 
kjrozumiy het’mane Bohdanę.

Metrt mołuduju, kozaćkuju wolu,
Zapiodaw w tjażkuju, moskowśku newolu, 

Hej ;y hefmane Bohdanę 
Zaprodaweś Ukrajnu, taj hyne.
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.dwia-o wtic.

Iz ratyszcz koąaekieh 
Serpy porobyły,
A spisy", siabiuki

.to tu sa ,'

~ ......
Na kosy złomyiy,

Hdeż naszi koni, sokoły, 
Sami kozaczeńki jak orłyl

90^
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~  Koni naszi w płuzi 
A kozak za płuhom,
Taj witer sumuje 
Haniajuczi łuhom. w

Hej ty kozacze sobolu 
Kiń ty płuh, taj na konia, na wolu-

Budenjp szcze wilny, pokazemo syłu.
Z worożeńkiw kosfej wysyplem mobyhiA B 

A nde no moskal, riż, koły,
Szczob ne smerdiw ,na Ukrajni zapoły.

* Czytamy w niemieckich dziennikach: „Z Warszawy 
pod dniem 3. czerwca, telegrafują, iż podług urzędowych 
sprawozdań władz moskiewskich od początku powstania 
aż do dzisiaj zamordowanych zostało przez powstańców 
365 osób, po największej części z niesłychanem okrucień
stwem. Tak podług tego telegramu powieszono w To
maszowie w Lubelskiem pensjonowanego chirurga Mortka 
Goldus dopiero po przybiciu mu przez powstańców na 
piersi uo żywego ciaia papieru, na którym były przed 
stawione jego stosunki służbowe. “ >

Obok tego doniesienia stawiamy doniesienie, z a w a rte  
w Ost deutsche Zeitung, w korespondencji z Kaźmiera 
z dnia 4. czerwca. Wikary z Borka ksiądz Kamiński 
jeździł do Konina na żądanie właściciela Borka p.Graire, 
aby wydobyć ztamtąd i uprowadzić w Poznańskie pu
pila tegoż, 17-lctniego Taczanowskiego, który jako uczeń 
gimnazjum w Trzemesznie udał się był w Szeregi po
wstańcze i walcząc pod Kuninem jako ranny dostał się 
do niewoli moskiewskiej. Zaopatrzywszy sie w Wi2e|śn* 
w potrzebne papiery legitymacyjne, przybył ks. Kamiu 
ski, pomijając niektóre mniej ważne przeszkody, szczę
śliwie du Konina i kazał się zapowiedzieć u komendanta 
miasta. Przypuszczony do tegoż i przedstawiwszy mu się 
jako duchow»y polski, zadziwił się niemało, gdy go ko 
mendant przyjął nadzwyczaj uprzejmie; lecz ni dosyć na 
tem- przez cały czas pobytu jego w Koninie częstowano 
go jak najgościnniej jadłem i napojem, obrzucano go 
grzecznościami.

Antyteza silna! Tam Polacy z barbarzyństwem a 
zjatyckiem mordują i pastwią się nad męczennikiem spra
wy moskiewskiej, a tu moskal podejmuje z  największą 
ludzkością i z ogładą paryzką Polaka, wstawiającego 
się za człowiekiem, który śmiał podnieść rękę na najdo- 
brotliwszego z carów.

Lecz posłuchajmy, co dalej mówi korespondent do 
Ogt deutsche Zeitung. Ks. Kamiński, mówi on, starał się 
daremnie odgadnąć przyczynę tej przyjacielskości, jak 
się wyraża złośliwiec, Moskalom wcaie nie właściwej, 
lecz dopiero przy pożegnaniu otworzyły mu się oczy ..w 
tym względzie. Komendant, który mówił bardzo dobrze 
po polsku, prosił go usilnie, ażeby wszędzie, tak v- Kon
gresówce, jako też u siebie w domu, ile możność, przez 
pisma publiczne doniósł do powszechnej wiadomości, w 
jak przyjacielski sposób był od niego podejmowanym,
aby poznano ducha, jaki ożywia moskali. .. Należy 'ja
szcze dodać, iż wydaniu młodego Taczanowskiego stał 
na przeszkodzie jedynie lekarz, który odraczał podróż 
kilkodniową ze względu na stan zdrowia jeńca.

Oto jest 'rozwiązanie zapadki! Co do telegramu z 
Warszawy o mordach i okrucieństwie Polaków, mianowi
cie co do doniesieni? o powieszeniu Mortka Guldusa, to 
najprzód, gdy Wiener Zeitung pod-ije, jako ten c z ł o w i e k  

był zupinie niewinnym, musimy i udnieść, iż jak to wie
my od podróżnych, którzy byli naocznymi świadkam 
owej sceny, między innymi od towarzysza podróży tegoż 
Goldusa, dr. Pistola, znaleziono między papierami jego 
asygnatę na 260 rsr., które miał odebrać w Zamościu od 
komendanta za usługi oddane wojsku moskiewskiemu, 
a które to papiery Goldus w chwili przytrzymania go 
starał się ukryć w wozie.

_ Wiadomość o muieaianem okrucieństwie osób, Które 
m>» miały o&Lic „statnią przysLUgę, podiug zeznać tych
że świadków jest czystem, bezezelnera kłamstwem.

Daty statystycznej o 335 osobach, wymordowanych 
przez powstańców, nie potrzebujemy prostować. Każdy, 
obznajomiony cokolwiek z dziejami powstania, pozna w 
niej fałsz oczywisty, zupełny.

Taka to jest ta Moskwa f Cata ubiam. krwi9 niewin
ny eh, chciałaby Jeszcze przywdz.ać na siebie skórę owczą, 
a z drugiej 3trony próbuje przedstawić^ w oczach świata 
jaao okrutników tych, których ona mordowała za modli
tw i pieśń pobożną, a którzy gdy zmuozeni do tego 
przez nią samą, za broń chwycili, nie tylko jeńców wo
jennych, ale nawet ajentów tajnych puszczali jej wolno, 
chociaż Moskale nawet nie oszczędzali lekarzy, opatrują
cych ich własnych rannych , r « ”

'» 11 'J____ o__
. ;6c/

O sla iu io . poc% ta»
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Im.-^ięcej postępuje akcja dyplomatyczna w
sprawiu polskiej, tem mniej Polacy pod pano 
wauiem moskiewskiem zaczynają wierzyć w jej 
skcteczncść. Ziąd tez słychać zewsząd o nowych 
usiłowaniach rozwmięois akcji wojennej na szer
szą skalę. W  niektórych okolicach w Ka iskiem 
już poiuszono masy i zabrano pospolite ruszenie. 
Uczyniono to tam, gdzie łatwiej można by
ło dostać broni. Paktem j e s t , że pospolite 
ruszenie . przygotowane jost w caiej prawie 
Kongresówce, i że włościanie sami domagają 
się tego. Usposobienie ludności Wiejskiej, 
wszędzie objawia się jako przychylne powstaniu. 
Ukaz moskiewski, organizowania straży wiejskiej 
nigdzie nie zdołano przeprowadzić, chociaż w miej
scach, gdzie spodziewali się Moskale iżwłuścianic 
są przychylni sprawie powstania, używano wszel
kich możliwych środków, aby dać inicjatywę 
tylko iObiecywauc ludowi grunta i łaoy dworskie* 
wynagrodzenia pieniężne, nic nie skutkowało. 
Więc przeszli moskale do grożb i straszyli pale
niem wsi, i to nie pomogła.

Z placu boju^ donos.zą, że Kononowicza, który 
jecnał bez broni z kilkoma osobami, p^yoadkiem 
napadł patrol dragonów moskiewskich, i schwy-. 
tał go wraz z dworni towarzyszami koło Jea l nska 
w Ząwadacl Poczem dnia 4. czerwcu Konuno- 
wicza wraz z tymi towarzyszami, Sadowskim i 

- Łabęckim, rozstrzelano w miasteczku Warce.
Korespondent do Bresl. Ztg, ■ z Warszawy 

w ten sposób opowiada o pojmaniu Kononowicza:
* „D. 3. b. m ." został oddział Kononowi- 

c-za między W arką ą Miniszewem ojoęzony 
przez Muskali. Gdy ten przezorny dowód
ca. jąk  zawsze , od początku . pow stania (Ko 
nonowicz należy do pierwszych szermierzy) 
chciał Uniku ąć potyczki, -zatem podzielił 
swój korpus, liczący d( 1500 j  ludzi, na kilka 
uddziałów, każdemu z tych oddziałów naznacza 
jąc  i mą drogę do odwodu. Wszystkim oddzia
łom uuało się ujść z nader małemi stratam i, 
dowódzca tylko wraz z sztaDem wpadł w ręce 
moskali."

Wiadomość, podana nam w korespondencji, 
iż Rząd narodowy miał skazać Drewnowskiego 
na Śmierć, nie sprawdza się. Drewnowski nie 
opuścił swego oddziału śród bitwy, lecz został 
z kilkunastoma odcięty i nie mógł się przedrzeć 
do swoich, co świadkowie naoczni stwierdzili.

Dziennik Powszechny donosi, ze oddziały 
Oborskiego, Włodka i Szumlańskiego , liczące 3000 
ludzi, przez 6 dni od 26 mąjs zacząwszy, ści
gane były od czterech oddzielnych kolumn rosyj
skich od Łodzi aż do granicy ^ruskiej, i że dwa 
razy na głowę pobite zostały, pod Grochówami i 
koło Grodzic, że bandy te  rozprószyły się a 
przewóricy band uciekli, Zapomniał jednak do
dać, iż pod Uniejowem oddział moskiewski zu
pełnie Oborski zniósł, lecz że złamawszy nogę, 
a me raniony, udd»ł dowództwo innemu oficerowi; 
że pod Grochówami tylko awangarda polska, 100 
strzelców licząca była w boju; pisząc zaś o par
ciu bandy »ż do granicy pruskiej, nic nie doniósł 
gdzie się podziała. Du Prus nie weszte, bo by 
P tem wiadomość piorunem rozniosły dzienniki 
pruskie, ulotnić zaś nie zdołało się pewnie 3000 
ludzi.

Dr. Bresl. &tg- donoszą z W arszawy: fiząd 
narodowy miiał ustanowić nad sobą władzę, któ
ra 'ma nosić nazwę trybunału narodowe
go, a składa się z trzech, ja k  mówią, 
bardzo . znakomitych obywateli. Trybunał ten 
ma ostatecznie orzekać w razach sporu między 
członkami rządu samego, równie też jak  w wszyst
kich wątpliwych wypadkach, nie mając zresztą 
praws mieszać się w wykonanie.

Kwestja polska, pisze korespondent paryzki 
do Europę pod dniem 6. b. m., wyszła już 
z kałamarza. Mogę wam donieść, iż trzy mo
carstwa wyszlą jutro lub pojutrze trzy noty rO- 
Wuobrzmiące do księcia Gorczakowa. Mogę was 
również zapewnić, że zawieszenie broni zamyka 
8zereg żądaó, jakie Francja, Anglja i Ausirja 
w swycn notach przedkładają dworowi moskiew
skiemu.

Donoszą z Warszawy, iż przybyło tam kilku 
znakomitych Polaków z Petersburga, którzy się 
z lem nie taja, iż wysiani są przez rząd centralny 
moskiewski, aby zbadać ducha, jak i panuje w na
rodzie. i

^Daily £hws! pisz, :
„Uusai* moskiewski jest »  suuiie iOzp«- 

czliwym. Musi się obawiać, aby państwo się 
nie rozpadło w .kaw ałki.. Jeśi oprze się radony 
które mu dają popadnie w wojnę z głównemi 
mocarstwami Earopy.

i .Kroi pruski, jedyny jegc  przyjaciel, jest 
w rozterce z ludem pruskim, cesarz Francuzów 
jest jego wielkim postrachem, car zostaje w oba- 
wio, iż ujrzy przy pierwszej sposobności armję 
francuzką posuwającą tię przez Niemcy, a flotę' 
francuzką pojawiającą się na Bałtyku.

„Odpowiedź Moskw) jest nie do pojęcia. 
Car mówi, iż mus1 rajpierw  zgnieść powstaniu, ■ a 
potem dopiero będzie widział, co może uczynić 
dla Polski. Trzeba się litować nad nim, jeśli 
sonie wyobraża, iż świat mógłby czekać na upa
dek powstania, lub że Polska mogłany jeszcze 
kiedy na nowo przywiązywać wiarę do jego 
obietnic." ■ '

L ‘Opinion nationai, mówiąc o ostatnich wy
borach we Francji, poanósi, iż prawie wszędzie 
głos m iast, gdzie je s t więcej oświaty, przechy
liły się do opozycji, a tylke liczebną więkczośoią 
przeważały ie (na prowincji) glosy wiejskie, aa 
które łatw iej. mogły wywierał Ła c W  organa 
rządowe. Podnosi taLże fakt, ,i | o p o n u ją  tego 
roku okazała się znacznie silniejszą, ujż była w 
roku 1857.

„Shonnntw a skrajne lub nieprzyjaznt rządo
wi, mówi ten dziennik, okazały się wprawdzie 
zuw bzc  jeszcze słabemi, i w tym czasie, można 
powiedzieć, wybory wzmocniły i-ząd, lep7. z drc. 
giej strony jest rzeczą pewną,-ż wyKazując siłę tegoż 
uczyniły mu egzystencję mniej słodką i wygodną, 
gdy jak się spodziewać należy trzym any wsz. 
stkich z rządem, nie będzie tak łatwe i bezwa
runkowe a kontrola stanie sie ściślejszą i więcej 
wym agający tak iż w»adza mn.ej niż kiedykol
wiek będzie mogła być namiotem do snu posta
wionym," " i ” 'J

Szczególne znaczenie przywiązuje Oj..* na*, 
do wyboru Tuiersa, którego przy0zła rola jest jej 
wszakże zupełną zagadną.

Konstatując pomyślność staau powstania poi 
skiego, dodąje dziennik francuzkfr .

„Oby narody cywilizowane mogły wypełnić 
swój obowiązek, jak  powstańcy go wypełniaj ą l“

Za przykładem berlińskiego kolegium depu
towanych rady miejskiej, poczęły i wtzystkie ra 
dy miejskie na prowincji wystosowywać adresy 
do króla, potępiające osratn.e urdonami p-asowe, 
znoszące wolność druku Z tego powodu mim 
sterjum dało surowy nakaz urzędom policyjnym, 
aby me douuSciły spisywania podobnych adresów.

f i l * i ■ i 1

Z  nad granicy Lubelskiego 9. czerwca.
(I) Z Lunelskiego o pochodzie Lelewela otrzy 

maliśuiy dokładniejsze wiadomości. Lelewel obe
cnie znajduje się w lasach Lubartowskicn. Praw 
dziwy ten partyzant w sto kilkadziesiąt ludzi od
kopał broń, którą oddział Jeziorańskiego akryl 
był w lasach. 3roń tę na wozach postauowił 
przewieźć w Podlasaie, i istotnie to uskutecznił. 
Fo drodze stoczył dwie potyczki, jednę w blisko
ści lasów Janowskich, dragą pod Chruśiiną, koło 
Opola. W tej drngiej potyczee, w której brało 
udział 4 roty piechoty i 200 konnicy, zwycięztwo 
jego było najzupełniejsze. Naoczni świadkowie 
opowiadają, iż nazajutrz Moskale pochowali 80 
poiegłych swoich. Do zwycięztwa tego dnia naj 
więcej przyczynił dię oficer Kalikst Ujejski. Z tam- 
tąd ruszył Lelewel dalej na północ, nienagabany 
już więcej. F p ą d ł  do Puław, zabrał kasę miej
scową, wzmoenil się ocnotnikami, i zabrał magazyn 
Soli, k tórą sprzedał tanio okolicznym wrościanom. 
Tymczasem Moskale Doczęli ściągać na niego 14 
rot piechoty i 50U jazdy i otacza, go ze wszy
stkich stron. Lelewe z daleka spokojnie obser
wował ich ruchy, poczem wysłał 40 konnicy svrej 
ku Kazimierzom Co tam w okolicy takiego na
robili hałasu, że Moskale byli pewni iż tam cały 
oaaział Lelewela się znaiduje, i tam swe opera
cji skierowali. Tymczasem Lelewel ndał się wprost 
w przeciwną stronę, w okolicę Baranowa, a ztam
tąd przeszedł w rozległe lasy Lubartowskie, gdzie 
go już oczekiwał oddział Koskuwskiego i Rudz
kiego.

Z przybyciem jego rozpoczął się znaczny 
ruch powstańczy w tamtej okolicy. Zaufanie do 
Lelewela jest tam wielkie. Osobliwie włościanie 
słuchąją go ślepo, i zewsząd spieszą do jego 
obozu. Utworzył on z nich znaczny oaaział ko
synierów. Inny oddział kosynierów utworzył na 
własną rękę włościanin Parada, który już pod 
Zapałowiczem był kapftanem kosynierów i od 
znaczył się nieustraszonem męztwem i przyto
mnością umysłu w bitwie pod Tuczapami.



Gospodarstwo, przemysł 
i handel.

— Na ost-tniem posiedŁeniu Towarzystwa 
bawarskiego gospodarzy w Neustadzie od
bytem, pomiędzy innemi kwestjami rozbie
rano bardzo ważny przedmiot dla gospoda
rzy: Jakie się okaztły rezultaty ze szcze 
pienia zarazy płue bydłu rogater u, a to w 
celu zapcbieżonia tąj chorobie. Obecnie po- 
równywująr z sobą rozmaite dokonane do
świadczenia zgodzili się n& *0’ że jakkol 
yvleL przez szcz3p:eiiie nie można zaradzić 
tej zarazie, to jvdnak skoro się ona objawi, 
tyiko przez użycie tego sposobu można ,eJ 
pizebieg złagodzić, a przez to ucnronić się 
»d strat tak dotkliwych, jakie z upadku by 
dła powstają.

— W miesiącu kwietniu b. r było w 
wschodniej Galicji w rucha 187 browarów 
piwnych, w których wyrobiono w ogóle 
30.360 wiaaer piwa. W porównaniu z mie
siącem kwietniem z. r- na ubyttk. tylko j e 
dnego browaru, z m n ie jsz y ł się wyrób piwa
c 8271 wiader.

— Na targach obw. wadowickiego prze
ciętne ceny z b o ż a :  m. pszenicy 4.30; żyta 
8.60, jęczmienia 2.20, owsa 1.50, kartofli 
66 kr.

Przyjechali dniu 8. carrw V«l>
PP. Ks Czetwenyńshi W ł...Pad08t L. 

i Padoski b. z Podola, Małecki K. z Sko- 
moroch, Kurzweil R. z Kołomyi, Br. Romą- 
szhan M. z Horodenki, J e z ie r s k i  z  ^ 0 ' 
Unia, Kopystyńbkr T. z Wierzbówki, Ilni. 
cki P. z Kołomyi, S a rn e c k i N. z Podola, 
Oroioe L. z Koszelowa.

W y j e c h a l i  dnia 8 .  czerwca.
FP Br. Bi unicki P. do Lublińca, Dą

b r o w s k i  M. do Podhajec, O c h o c k i J .  do 
Wierzbowiec, Guzkor.ski K. do Nuwegu 
miasta, hr. Rej M. do Frzeełf.wia, Lutomski 
B. do Poznania, sarzyński A. do Poradowa

K u r s  J w o u s l i i ,
z dnia ». czerwca.

Dukat ho'enaerski . > • 
Dukat sPS.ut.Ki - ' • 
MosiciewsKi półimperyał , 
Moskiewski rubel sreb.nj^ 
Pruski talar kur. . . 
Galie, listy zast. w. a. 
Galie, listy zas* m. k. 
Galicyj. oDlig. indem. 
Pożyczka narodowa 

-u. kolei *e). gal

■J?J§ Zą lalą
w. a- w. a-

gl. 1ct gl. |ct.
5 23 5 28

-5 25 6 3t
9 5 9 18
1 73 t 76
I 64 t 67

76 95 76 78
79 80) 80 ’/5
73 45 74*30
80 40 U 115

187 75 1901(5

JKors wiede&gki,
ł dnia 8. czerwca.

Oblig. dług ipana. 5V za.100.gl. m- k. 
Pożyczka nar 1854 V ,,  zs 100 gl. m. k. 
a l  te banku n a ro d o w eg u za l^  gl. 
Ak ye Towarzystwa aat dyt- na 200 gl. 
Londyn 10 funtów stcrlingów . . .
Dukaty oe a. akie sztuka...................
Śiebre za 100 zł. w austr..................

Wr U.
gl. j e

75
80

792
192
111

5
110

75
80

10
łu
30

U w i a d o m i e n i a * 1

V y l k o  A  «1 n i
będą w HOTELU LANGA przeszło 
IGO sztok olejnych m alowideł wolną 
ręką robionych, w bugalo złoconych 
rumach, po zadziwiająco Uisklch 
cenach sprzedawane, z powodu za
niechania przedsiębierstwa 302 1— 5

■ u UJU' ' 11 CLtoprzedaż nasienia

rzepy Turnipsu
sprzętu p»na Andrószywskregc Pe- 
rzcezn, ułatwia handel J . F . Kleina 
wdowy i Gebhardta we Lwowie pod 
liczbą 202. 224 1 3

R e a l n o ś ć
* ogrodem pod 1. 1 0 6  */* na 
n iż s z e j  (Łyczakowskiej ulicy bli
sko miasta, j e s t  z  wolnej ręki 
do sprzedania. 301 i —6

P I G U Ł K I  Z R O Ś L I N
183 p. Cauvin, ™-o*
aptekarza-ehemisty, ucznia szkoły wyższe 
ą? Pąryżu, przy plan Tryumfalnej pramyIir-10

PIGUŁKI te pomagają trawieniu pokar
mów, sę toniczne i knw  czyszczące. Użycie 
oh łatw"i a skuteczność niezawodna. Są je
dynym środkiem przeciw niestrawności, złym 
humorom, ostrości krwi, a najlepszem lekar
stwem na powrócenie do normalnego stenu 
funkcyj ż. wotnych. Przygotowane wyłą
cznie j roślinnych substąncyj, wzmacniiją 
kiszki i trzowa < zyszcza, me utrudzają żo
łądka i nie osłabiają żadnego z organów 
ciała, użycie ich nie wymaga ani dyety, ani 
osobnego napoju; pod tym względem są one
jednym : najdogodniejszych i najskuteczniej- 
izy n środków czyszczących dotąd znanych, 
i dla tego t  słabuścia-h gwałtownych, a
zwłaszcza chronicznych, jak zapalenie kiszek, 
zamulen.e żołądka, astma, mocny katar, li
szaj'1! migrena, ból głowy, szkrofuły, i t. d. 
pożądany oprawiają skutek.

lYartość_ PIGUŁEK p. C..uvin w dwóch 
słowach da się Streścić: przywracają i utrzy
mują zdr wie-

Cena j/U lełka 1 zł. 25 k.., a z przesyłka 
1 złr. 50 hr ? 3abycia_ w aptece pod 
Barankiem Wo^iecha Moledzjńskiego w Kra- 
kowie, u ‘ RJGdla, w samborze, u
Mozowskiego W W arszawie u Chrościckie- 
go i u Zygmund Ki kera we Lwowie.

% komitetu lwowskiego stowarzysze
nia garbarskiego.

Odezwą z dnia 14 grudnia r 18o2 zawiadomił komitet P. T. członków i 
akcjonaij uszów założonej garbarni bialoskórniczej we Lwowie o poczynionych 
kiokach w ceiti zaprowadzenia tego 1-rajowego zakładu i równocześnie prze
słał był program owych czynności, które pod obrady najbliższego ogól
nego posiedzenia wzięte być muszą, zanim wykonane być mogą.

Czynności te mianowicie na zasadzie statutów nieodzownie przeprowa
dzić f,ię mające są następujące:

1. Wysłuchanie sprawozdania tymczasowego komitetu, rewizja rachunków 
i całej czynności, danie absoiutorjum temuż i jego  rozwiązanie §. 31 c.

2. Odczytanie, przyjęcie i podpisanie kontraktu spółki $. 31.
3. Wybór dyrektorów stałych $. 12.
4. Wybór komisji nadzorczej §. 20.
5. Stanowcze orzeczenie, czyli przedsiębiorstwo ma się rozpocząć U bia- 

łoskórnictwem czyli też w połączeniu z czerwonogarbarstwem §. 30.
6. Zgromadzenie ma oznaczyć sumę, która jeszcze bądź między stowa

rzyszonymi zebraną, lnb przez przyjęcie nowych członków osiągniętą być ma §- 4.
Są więc czynności te tak więlkiej wagi, że otwierając drogę rozwojowi 

całej sprawy, w żaden sposób pominięte ani odroczone być nie mogą, jeżeli 
cel zamierzony zakładu osiągnięty, kapitały j id  włożone korzystnie użyte i z 
czasem odzyskane, a poczynione osobiste ofiary godziwe uznane być mają.

Ponieważ zaś tylko zespolonym moralnym i materjalnym siłom spółki to 
jest P. T. akejonarjnszów, możebnem jest osiągnięcie tego celu — tedy podpi
sany komitet z grona i woli P . T . członków ustanowiony, w celu przeprowa
dzenia obrady nad wyżej wykazanemi czynnościami wezwał był wszystkich 
P. T. członków na posiedztnie, które dnia 5 czerwa r. b. w małej sali rai 
tuszowej odbyć się m'ało.

Gdy atoli na dniu oznaczonym, potrzebna do ważności uchwał liczba 
członków według paragrafu 23 statutów me zabrała się —• tedy komitet na 
fljocy tego 25 paragrafu w zastępstwie komisji nadzorczej naznacza niniejszem 
po rąz drugi ogólne zebranie na dzi iń 26 czerwa r. b., a odwołując się do po
stanowienia wspomnianego paragrafu „że bez względu jakakolwiek się ilość 
stowarzyszonych zbierze, prawomocne w rz eczach spółki uchwały stanowić bę- 
dzie“ zaprasza na to drugie posiedzenie z tem pewniejszem oczekiwaniem, że 
się P T. Członkowie dnia 26 b. m. w małej sali ratuszowej o 4. godzinie po 
południa zebrać raczą, by stanowczo o dokończeniu lub zwinięciu rozpoczętego 
przedsiębiorstwa uchwałę powziąść i potrzebne dyspozycje poczynić można.

W razie przeszkody wzięcia udziału osobistego w czynnościach walnego 
zgromadzenia dnia 26 czerwca r b. raczy być komitetowi zastępca, któren 
imieniem członka nieobecnego głosować będzie, oznąjmiony.

Komitet tym czasow y lw ow skiego stowarzyszenia
garbarskiego.

Lwów dnia 6 czerwca 186S, 306 1 " 2 .

Karol Dworski. Micha? Dymet. Józef Kolischer.
  '  ______________

W I T  BA1SAI ViT03IBH60,
Aprobowany przez fakultet medyczny we Lwowie i o. k. gnberniim. Galicji, 

tudzież pr-ez ces. rosyjskie kolegjum gubi nji wołyńskiej, dla nadzwyczajnej skuteczności 
w rozmanycn chorobach i cierpieniach. — Upoważnieniem komisji rządowej spraw wewnę
trznych i Policji król3i;twa Polskiego, po uokładnem przekonaniu się o zbawiennych skut
kach na ęhurych w lazaretach warszawskich, lubelskich i innych, ha mocy raportu raay 
ogólnej lekarskiej do sprzedaży uprawnionym został. — Od lat kilku* również w e. Kr. la
zaretach wojsk oflych wiedeńskich z najlepszym skutkiem używany bywa, W najnowszym 
zaś czasie u ministerjum spraw wewnętrznych w Wiedniu upoważniło sprzedaż tego balsamu 
w  całej m onarchji.

Tem niezrównany, przez różne towarzystwa uczone aprobowany, i d.. zadziw.ają- 
cej skutecnzności w lozmaitych słabościach od lat wielu w kraju i za "i inicą używan; śro
dek, bez reklam i przechwałek z każdym dniem niezbędniejszym i poszukiwańszym się staje.

Części ciała słabością nerwów, kurczem, reumatyzmem i t. p. dotknięte i tak zwany 
„tic douieureux“ w najkrótszym czasie -nacieraniem zupełnie nzdrawia; fluksyę, ból zębów 
i głowy cudownie prawie odeji ruje; w szkorbucie zastępuje wszelkie najbardziej sklecane 
śi odki. Na rany wszelkiego rodzaju okazał się środkiem najskutec-niejuzyra, i dla tych 
swoich nadzwyczajnych własności w lazaretach wiedeńskich od roku 1859 ciągle z najle
pszym skutkiem jest używauym, jak dowodzą liuzne i pochlebne zaświadczenia najzna
komitszych lekarzy złożone w każdym głównym składzie.

W zapaleniach ócz okazał się balsam Yetoriniego bardzo skutecznym, używając go 
w następujący sposób: do półkwaterki czystej źródłowej wody wpuszcza się 10 óu 15 kro
pel balsumu, poczem woda zabieleje i później umaczawszy płócienną cienką szmatkę, prze
mywa się lekko oko kilka razy — toż samo można robić okrady z tejże mieszaniny.

Jako środek hygieniczno-toaletowy mŁ także niepoślednie miejsce, albowiem używa-
nr   A m  -J „ _ ■ i.__1 ^ n i nonotr n i PCTl a lu „ r _______ •„  ̂L-Ar./-. to o n n -n i  

.  .. _ nieprzyjemny odór zupetnie o_oaaia i dziąsła wzmacnia. — Opis
Używania jest przy Każdej flaszeczce. Flakon balsamu tego  kosztuje 1 złr. 3C kr. w. a.

Balsam kroplami na gorąca łopatkę spuszczany, najprzyjemniejszą woń wydaj_> j naj 
kosztowniejsze zagraniczne j. -i-.huidL do odświeżenia powietrza w talonach zupełnie Zastępujt

Zaszczytne i nader korzystne zaświadczenia najznaczniejszych lekarzy, w urzędowo 
ogalizowanych odpisach przejrzeć można w głównych składach.

Skład główny utrzymują: w Altonie Priester, w Hamburgu Louis James Mayro, 
w Nowym Yorku Berendsohn, w Wnihingtonie Juliusz Lessei, w Pudze F. Furst apt. pod 
białym aniołem, v. Wiedniu redakcja Postępu, w Opawie Adolf Hanke, apt. pod białym 
aniołem, w Rzeszowie J. Schaiter i spółka, w Sanoku J. Jaklitsch, we L w o w i e  pp. A. 
Berliner (dawniej i  aneri), P . Mikolasch, apt. Kncker dawniej Tomauka i B. Stiller; w 
Kr a Ko w i e  pp.J. Jahn, j  N. Walter, i Molędziński apt. pod barankiem.

Na prowincyi mają g o : w Białej p R 1 ijałkov ski, w Bilsku p. J Iianke i p. G 
Johanny apt. pod . zarnym orłem, w Bochni p. Niedzielski, w Jśuezaczu p. Kordrehski iKercel
tn Di-orl DnB nh lłr t t  t t  i « • tt  . ■ Dn^arło no „U — 1T to- . i 1 li a -  l. ̂  1 I  

 ___________    ̂    ̂ ___  D.
W Gródku p. Tomaażewsk^w^aamburgu p Gotthelf \o ss , p.Touis Krtiger, p- William s. 
Robertsohn, p. oolcher, Bremer, w Huaiatynie p* Grzybowski t Jarosławiu P* «L Rohm, 
W Jaworowie p. Gawlikowski, y  Kałaszu p. Szlesinger, w Kamieńcu podolsk. p. Dr. Get 
alas, W Kcntuch p. Mrozowski, w Komarnie p. EmpGrlo, w Kołomyi pp. Nowicki, J. Bido* 
rowicz apt. i Kupfermann, Krakowcu p. Dobrzański, w Krośnie p. W, L* Chodacki, w 
Krzeszowicach p. Stehlik w Leżajsku p. Maresch, w Lubaczowie p. Maresch, we Lwowie 
p. Ebenberger pod węg. koroną i Horn, w Łańcucie p. Swoboda, w Mościskach p- J • ,ot’ 
v Nar >lu p- Federbusch, w Oświęcimm p, w . Polaczek, w Przemyku up- Bajer, Nahlik i 
FraezyliLk* w Przemyślanach p. Międlicki, w Ffzeworsku p. F. Switalski, w p.wię p. 
Diestl, w Radziechowie p A. Jaśkiewicz, w Kuzdole p. Krzyżanowski, w Rymaydwie p, 
E. M. Burski, w Rozwadowie p. K. Mąręckn w Sambo.ze pp Gilatowski, Riedl, lKriegs- 
eisen, w Sokalu p . Mussil, wSokołowie p. Bąnęzjk, .w Strzyżowie p. Zn.ączl owaHI’1J'rę „ ? w15'Jr 
Sączu p. Kosturkiewiez spadkob., w Stanisławowie pp. W. Majewski i Rudolf Switalsk, 
aptekarz, Sędziszowie p. J. Kownacki, w 5ieni awie p. E. Mańkowski, w Stryju p■ J- ^do- 
rowicz, w Tarnopolu p. Morawetz, w Tarnowie p . J .  Jahn, w puice p. M. Pi^ek, w 
Wadowicach p. Górecki w Wieliczce p- F. J. Wontorek, w Zaleszczykach P- «■ Kodręb- 
ki, w Żółkwi p. Krzyżanowski, w Złoczowie P- Fetesch, w Zurawnie p. Postępski. w 
Husiatynie Geliks Micbalewicz.

pp przedsiębiorcy, którzy by eobie życzy li mieć ten balsam w sw oim  składzie, 
raczą się zgłosić do jednego z głównych sk ładów  w Krakowie, we L w ow ie, Rzeszowie 
lub Wiedniu Weis apteka pod Murzynem i Voigt apt- P°“ W§F koroną, w Folticzenaen
(3 . Worcel.

Cena dla Aushji jednej flaszenzki kozztuje 1 złr. 50 kr._ w. a. — dk  Niemi .̂0 ^ -P ru- 
ski talar — dla Rosji 1 rubel w śrebrzo — Dla Angiji 8 szylingów — dla Francji 3 D'®n‘ 
ki — dla Turcji 24 piąstry — dla Ameryki l»/a dolara. 14? (12—0)

Z iehnng am  1 . Jnli 18 6 3 .
der kaiserl. kOnigl. iisterr.

C r t E O I l - L O O s E
Jodes Loos mus» im Laufe der Zie- 

hungen gewinnen.
Gewinne des Aniehens fi. iinu.wO  

H- 3 U 0 .0 0 0 , fl. 1 5 0 .0 JO, fl. 4 0 .0 0 0 ,  
fi- 3 0 .0 0 0 , fl. 2 0 .0 0 0 , fl. 15 .00C , fl. 
5 0 0 0 , fl. 4 0 0 0 , fl. 3 0 0 0 ,  fl. 2 5 0 0 , fl 
2 0 0 0 , f l .  1 5 0 0  etc. etc

Kleinster Gewinn fl. 140 .
1 Loos hierzu kcstei nur fl. 3 1 ^ 0  
5 Loose „ kosten „ n 1 4 > | |

n  s n n .1 n 8 0 j" O (j| 
Bestellungen unter Beifugnng des 

Betrages sind baldigst und nur dlrekt 
zu senden an das Bank- und GrOss- 
handlungsbaus

B  S c h o t t e n f e lg
293 2—10. in Frankfurt a. M.

Z a k ła d

'eii.UHAC«9I W O S )A€
połączony z gimnastyką , jest w  

K is ie lc e  (we Lwowie obok rogatki 
żółkiewskiej) Zimą i latem otwarty. 
20? 11- 0. 

Franciszek Medcey
dyrektor zakładn.

FO R M Y
zn„ne już powszechnie z ich praktyczno 
i ’i, eleganckiego i najnowszego kroju, wier
ności naturalnej, i  ̂ opisem najdokładniej
szy ul, do którego się stosując można każdy 
ubiór w domu .obie, zaw3z_ dost.ii' można 

po cenack znanych już t. j. od 25 kr. 
do 1 złr. wal. austr.

w pracowni L Piaseckiej
we Lwowie,

na rogu Kamiennej ulioy pod 1. 856'/, w do
mu pana Kuschee na dole, gdzie się ta k ż e  
robią wszelkie suknie damskie i dziecinne 
elegancko, gustornie i zupemie irancuzkim 
sposobem, jakoteż panie do nauki kroju i 
szycia przyjmują się. Wszelkie Zamówienia 
z prowincji w listach frankowanych z dołą 
czeniem ualeiytoici zostaną natychmiast pod 

danym adresem odesłane.
206 8—8*

F. A A HEINZ
właściciele c«s. król. krajów, nprzywii. 
fabryki płócien i stołowej bielizny we 
F reud en th alu  w Szlązku, uwiadamia
ją  niniejszem, i? otworzyli sk tad  k o

m iso w y  u pana

Bi Łf _____ _______
we L w ow ie przy placu katedralnym I. 46, 
który takową po cenach fabrycznych 

wetłłng cennika sprzedawać będzie.
Wszelkie wychwalania śmiało zanie 

chać możemy, ponieważ jakość towaru 
sama pochwałę otrzyma.

Freudentnal dnia 25 maja 1863.
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Słowny skład wód mineralnych
H  A  f i  J] E  L 224 8 - 3

J .  r .  K U H I A  {  f t S B H A B D T i

otrzymał w tym tygodniu wprost ze źródeł 3ci transport Wód mine
ralnych, są przeto wszelkie gatunlsi jako to: k a r l g b a d z k a ,  egier> 
s k a ,  e m s k a ,  g l c i c h e n b e r g s s u ,  b i K i i i s k a ,  i w o n l c k a ,  * 
K i ^ s in ^ B i t j  k r y n i c k a ,  in a r i c u D a d z k a ^  z g ó r n B g o  S a lz *  
b r u n n ,  p ł l n a n e r ś t k a ,  p y m ic o i ic k a ,  z R e c o a  *o, s ^ d a z i i i z -  
k a ,  s e l l e r s k a ,  z e  S p a a ,  u r z a r n i c k a  z V l c h y  g . a n ó  

g r i l l e  z W i l d n n g e n  i td .  l t d  —■

napełnione w maju 1 8 0 :
sprzedaje się po wiadomych ___^

n a j n i % $ % y c h

A. M ańkowski .
oznajmia niniejszem szanownej Publiczności, źe do jego handlu ko
rzeni, delikatesów i win we Lwowie pod liczbą 17 przy ulicy Halic

kiej sprowadzone zostały i są do sprzedania

ś w i e ż e  n o t i y  m i n e r a l n e
ze źródeł tak krajowych jak  i zagranicznych.

Uwiadamiając [o teui szanowną Publiczność, korzysta właściciel handln 
pomienionego z tej sposoDriośei, by szanownej Publiczności polecić swój zna
czny zapas to w a ró w , win, likworów i delikatesów w najlepszym gatunku, mia
nowicie zaś: culrier trzcinowy i burakowy, kawę w kilkuuastu gatunkach, her 
batę, czekoladę, makaran, sery, bulion, musztar dę traneuzką i angielską w sło 
ikach i na funty, ocet francuzki estragOLowy i w!nny z Bordeaux, ryby i inne 
konserwy w puszkach, rum, arak, coguae, w u d k i, likwory i- różne inne w ta
kim handlu poszukiwane towary, z pierwszych źródeł sprowadzane.

Stosując się do ezasc i teraźniejszych okoliczności, widzi się spowodowa 
wanym oznajmić, że towary swoje, za których jakość ręczy, po ja k  najumiar- 
kowańszycb cenach sprzedaje — tak że nikt i rmy takowe (rozumie się co do 
dobroci) taniej, sprzedawać niemoźe, a nawet marne jak  wyż wspomniano bar 
dzo wielkie zapasy towarów, szczególnie win austrjackicb wegie-skieL. reń
skich, francnzkich białych i cze-wonych, szampańskich z najcelniejszy ch domow, 
hiszpańskich i innych, tudzież likworów i crćmów holenderskicń traneozkieh, 
mianowicie z Martmiąae, Grand Chartreuse i Bordeaux, opuszczacć będzi bat 
dzo znaczny tak zwany R u b a t  przy zakepywaniu tyychże we większej Hośck 
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Przesyłki wszelkiego rodząjn
t o u a i% m ;, m e b i i  i  spr zętów* 

p o d ró żn ych  lu b  d o m o w ych
w e  wszystkich kierunkach tak w kraju jak  i zagranicą, ułatwia 

szybko i po cenacn ci ernych

243. 6—12* Bióro spedycyjne

A n g l i s t a  ^ c b e f i k e n b e r g a

we Lwowie przy ulicy Wyższej Karola Ludwika pod 1. 321.

Wydawca H i p o l i t  S t u p n i c k i .
n a

Redaktorowie: J a n  D o b r z a ń s k i ,  W i t a l i s  S m o c h o w s k i . Z drukami K. Fiikra*


